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Krzyż i  miecz
P o s taw m y  odraz;u założenia, 

wynikające z rzeczywistości. 
I) Polski ruch narodowy, tak 
w oficjalnych enuncjacjach swe 
go głównego obozu politycz­
nego :i w publikacjach sw ych 
naczelnych teore tyków , jak i 
w działalności praktycznej wy 
raźnie stw ierdza, że stoi na 
krupcie katolickim. 2) Działa­
cze katol., tak duchowni, jak i 
świeccy, oświadczają i działal­
nością sw ą p rak tyczną  na o- 
gół stw ierdzają, że są patrio­
tami typu narodowego. 3) Mo­
żna dziś w  Polsce dostrzec 
grupę i wyróżnić  typ dzia ła- 
czów  katolickich, m ających 
szczególne uprzedzenie do ru­
chu narodowego, co się w y ra ­
ża w  ich taktyce politycznej i 
v ciągłych próbach podw aża­
nia zasad nacjonaliztmu ze s ta ­
nowiska dok tryny  katolickiej.

Usuńmy z góry  fa łszyw e do­
mniemanie. jakoby w  duszy 
Polaka możliwa była* sprzecz­
ność między dążenienji do do­
skonałości duchowej, a dąże­
niem do wielkości Polski.

Kościół zajmuje się  w  swej 
działalności różnymi dziedzina 
rui życia, ale zaw sze  pod k ą ­
tem wieczności. Z aw rze  do 
zmiennego nurtu historii, do 
przemijających, — wielorakich 
spraw  świeckiego żywiołu 
ludzkości — p rzyk łada  miarę 
nieomylnego system u swoich 
prawd. Co Kościół interesuje 
w  wychow aniu  i ośw iacie?  — 
Religia i moralność. Czego 
broni w  życiu rodzinnym  i pań 
s tw ow ym , politycznym' i go­
spodarczym, w  nauce i sz tu­
c e ?  — Religii i moralności. Bo­
skich swoich zasad. W iecz­
nych prawideł, k tó re  w arunku ­
ją zbawienie dusz.

Nadużyw am y obecnie w  Eu­
ropie przymiotnika „katolicki11.

Katolicyzm i katolicki — to są 
s łow a zbyt dostojne, aby u ż y ­
w ać ich w  sensie niepełnym, 
lub zastępczym. A w  sensie 
prostym  i pełnym można mó­
wić tylko o katolickim Koście­
le, o katolickiej religii i m oral­
ności, — i o rzeczach, które 
bezpośrednio w chodzą w  skład 
tych pojęć. W e wszystkich in­
nych przypadkach jest to nad ­
używanie wyrazu, którego 
treść  wypełniła  historia wiel­
kiej Instytucji.

Są pewne projekty społecz­
ne i poglądy gospodarcze, któ­
re  ich zwolennicy określają, ja­
k o  katolickie. To nieporozu­
mienie. Przecież  są to popro- 
stu poglądy ustrojowe, propa­
gowane w  pewnych sferach 
katolików pewnych państw w 
Europie w  tych a w  tych la­
tach. Ale żaden tego rodzaju u- 
strój nie w ynika i nie może 
wynikać z nieomylnej doktry­
n y  Kościoła. Nieomylne i obo­
wiązujące pod rygorem  g rz e ­
chu są tylko religijne i moral­
ne nauki Kościoła.

Nie mieszajcie więc rzeczy 
świętych z rzeczami... doczes­
nymi. Komunizm zagraża  całe­
mu światu pojęć i stosunków 
cywilizacji łacińskiej, panują­
cej przeważnie w  narodzie pol­
skim. Nie spierajmy się o to, 
komu komunizm więcej zagra­
ża. Nie dyskutujmy na temat, 
czego w  nas jest więcej: Bo- 
skości, czy  polskości, katolicy­
zmu. oey nacjonalizmu. Gdy 
tak staw iam y sprawę, w yg lą ­
damy, jak muzy. śpiewające, a 
raczej kłócące się w śród  szczę 
ku oręża. W iemy, że gdy w 
Polsce zw ycięży front ludowy 
— to nastąpi komunizm, który  
zniszczy tak Kościół, jak i ruch 
narodowy. F ron ty  ludowe — 
ostatnia kreacja Kominternu,

i są niewątpliwie tWorzohe do 
| walki politycznej o władzę w 
j państw ach „burżuazyjnych".

W alkę polityczną najlepiej 
mogą przeprowadzić te żyw io­
ły, które reprezentują politycz­
ną stronę cywilizacji łacińskiej. 
U nas jest to ruch narodowy. 
Gdyby ten ruch chciał s tw o­
rzyć  swój kościół, to, pomija­
jąc już zasadnicze względy — 
byłby  to jego błąd taktyczny, 
bo schizma rozbiłaby jednolity 
w Polsce obóz religijny prze­
ciwników bolszewizmu. Tak sa 
mo —- gdy słychać głosy, że 
należy w  Polsce stw orzyć  „ka­
tolickie" stronnictwo politycz­
ne, czy „katolicki" ruch spo­
łeczno - gospodarczy, trzeba 
stwierdzić, pomijając również 
zasadnicze zarzuty, że byłby 
to błąd taktyki: rozbijanie je­
dnolitego obozu politycznego 
ideowych przeciwników bol­
szewizmu.

P rzeszkadzać  Kościołowi, — 
albo opóźniać postępy ruchu 
narodowego jest to przyspie­
szać zw ycięstwo komunizmu.

Co będzie gdy w Polsce o- 
bie fale: front żydowsko - bol­
szewicki i katolicki ruch naro­
dow y — w zbiorą i zderzą się, 
czego chyba nie da się unik­
nąć. kto pozostanie na placu i 
jakie zapanują p rądy  w  brze­
miennej chwili gwałtow nych 
przekształceń — zależy w  po­
w ażnym  stopniu od zachow a­
nia sie katolików. Jeżeli m amy 
now e średniowiecze, to bodaj 
pod tym  względem, że trzeba 
działać otwarcie i bezkom pro­
misowo. Niechaj Duch Św. o- 
świeoi nas, byśm y nie brali 
tchórzliwego oportunizmu za 
odwieczną m ądrą  tak tykę  o- 
strożności. Nie można liczyć na 
dobrą wolę jednostek, jeśli słu­
żą organizacji działającej en

błoć systematycznie na szko­
dę Katolicyzmu, Nie możemy 
cieszyć się z doryw czych suk­
cesów paktowania z obozem, 
k tó ry  zawsze ma setki innych 
sposobów walki z religią i Ko­
ściołem. Są u nas katolicy, „sta 
wiający" na pokrywę, p rzy­
kryw ającą  w rzący  kocioł. — 
Czyżby nie zauważyli, że ta 
pokryw a leży ukośnie —  ? 
P rzyciska  p raw ą stronę kotła, 
a po lewej pozwala podnosić 
łby wzbierającym  bałwanom.

Konkludujemy: myśliciele du 
chowni, w śród  których nie 
brakow ało  najw yższych ksią­
żąt Kościoła, tak w  dziełach 
naukowych, jak w  uchwałach 
synodów, listach pasterskich i 
artykułach publicystycznych, 
na podstawie najważniejszych 
źródeł nauki katolickiej — w y ­
kazali, że miłość ojczyzny jest 
nie tylko dozwolona, ale jest o- 
bowiązkiem katolika, skoro 
sam Bóg s tw orzył narody, — 
związał ich jednostki i pokole­
nia węzłami rodzinnymi i ro­
dowymi, które uświęcił w  sa­
kramencie m ałżeństwa, skoro 
połączył je wspólnym języ­
kiem, państw em  i kulturą.

W  obecnej epoce w  Europie 
państwo narodowe stanowi ze­
spół ziemskich warunków, naj­
korzystniejszy dla wyrobienia 
moralnego najszerszych rzesz 
w yznaw ców . Ta p raw da  jest 
dziś w Polsce szczególnie ak­
tualna i oczywista.

P rzy k ład y  najnowszej histo­
rii uczą, że tak tyka  konse rw a­
tyzmu, umiarkowania, pośred­
niczenia, odwlekania, niesprze- 
ciwiania się złu — utrzymuje 
w  bierności i bezwładzie zdro­
we moralnie w a rs tw y  i grupy 
społeczne, hoduje oportunistów 
i sybary tów , typy  tak sprzecz­
ne z e tyką katolicką, wskutek.



W z lo ty  Gospodarcze S.H. przy pracy
50 tysięcy nowych placówek gospodarczym  -  Brześć czeka nn spolszczenie jego Handlu I rzem iosła

Sprawozdania okręgowych 
wydziałów gospodarczych Str. 
Narodowego wykazują, że co­
raz silniej postępuje spolszcze­
nie miast i miasteczek. Bez 
przesady, na podstawie tych 
sprawozdań, można s tw ier­
dzić, że w  ostatnich 3 latach 
powstało około 50 tysięcy w 
powiatach Kongresówki i M a­
łopolski placówek polskich, — 
które przeważnie zorganizowa 
li i prowadzą, bądź to dawniej­
si sklepikarze wiejscy, bądź 
liczne zastępy tych, k tórzy 
walczą o ehleb w  Polsce dla 
Polaków, starają  się w y tw o ­
rzyć przez polskie w arsz ta ty  
pracy  coraz silniejszą konku­
rencję żydom. Licząc, że każ­
da placówka polska daje p rze­
ciętnie zajęcie, względnie u- 
trzymanie, 4 osobom, z r a d o ­
ścią trzeba stwierdzić, że oko­
ło 200 tysięcy, przeważnie mło 
dych sił, uratow ano od klęski 
bezrobocia i umożliwiono im 
organizacje samodzielnych. — 
twórczych, polskich w a r s z ta ­
tów pracy. Podkreślić także 
należy, że walka o polskość 
miast nabiera coraz bardziej 
zorganizowanego charakteru.

Kierują nią nieomal całko­
wicie w ydziały  gospodarcze 
Str. Narodowego. Największą 
akcję prowadzi W ydział Go­
spodarczy przy  Zarządzie O- 
kręgow ym  S. N. w  Poznaniu, 
k tóry  wskazuje i ułatwia osie­
dlenie się kupcom, przem ysłów 
com i rzemieślnikom wielko­
polskim w  innych dzielnicach 
Polski.

W  poniedziałek, dnia 31 m a­
ja br., staraniem W ydziału Go­
spodarczego przy Zarządzie O- 
k ręgow ym  Stronnictwa Naro­
dowego w Poznaniu odbyła się 
konferencja poświęcona zagad­
nieniu narodowej akcji gospo­
darczej w  Brześciu nad Bu­
giem, gdzie — jak wiadomo — 
po ostatnich zajściach an ty ży ­
dowskich w y tw orzy ła  się w y ­
jątkowo korzystna koniunktura 
dla skutecznej ekspansji pol­
skiego elementu kupieckiego i 
rzemieślniczego. Na konferen­
cję przybyło  kilkadziesiąt osób, 
zaproszonych z miejscowego 
kupiectwa i rzemiosła.

Konferencję zagaił prezes Za 
rządu Okręgowego S. N-,- dr. 
Czesław  Meissner, po czym re 
ferat informacyjny o możliwo­
ściach i w arunkach osiedlenia 
sie w  Brześciu n. Bugiem w y ­
głosił kierownik W ydziału  Go­
spodarczego, red. Stanisław 
Czapiewski. Zebrani z wielkim 
zainteresowaniem wysłuchali 
informacyj, po czym w yw iąza­
ła sie ożyw iona dyskusja, w 
której zabierali głos pp.: Czysz 
Maciejewski. Nowaczyk, dr, » 
Wróbel, Roguszczak, W róbel, ś

Skotarek, Skrzypczak, P lu ta  i 
in. W  wyniku dyskusji powzię­
to decyzję przeprowadzenia 
planowej i zorganizowanej a k ­
cji, zmierzającej do zaspokoje­
nia potrzeb gospodarczych poi 
skiego społeczeństwa w  B rze­
ściu.

Samo miasto — Brześć nad 
Bugiem — gdizie rozegra ły  się 
głośne dziś w całej Polsce w y ­
padki, liczy około 60 tys. lud­
ności. Miasto jest siedzibą w o ­
jewództwa, wielu urzędów o- 
raz dużego garnizonu wojsko­
wego. P rzem ysłu  polskiego nie 
ma prawie żadnego (prócz 2 
tartaków), handel w  90 pet w 
rękach żydów. Zaznaczyć trze­
ba, że wymienione wyżej pla­
cówki są tylko tymi najbar­
dziej potrzebnymi i najpilniej­
szymi. Obok tych, które już 
zakłada i prowadzi ludność 
miejscowa, potrzeby gospodar­
cze Brześcia są znacznie w ięk­
sze.

Wolne lokale na sklepy są. 
W  centrum miasta wprawdzie 
mało i trzeba przy  tym płacić 
odstępne do 1000 zł. Natomiast 
jest duża ilość wolnych lokali 
(bez odstępnego) w  Rynku 
Głównym, gdzie koncentruje 
się głównie ruch i życie gospo­
darcze ludności okolicznej. — 
Tam  odbywają się targi trzy

razy  w tygodniu (w poniedział 
ki, środy i piątki) o raz  dwa 
większe jarmarki po 1 i 15-tym 
każdego miesiąca.

Lokali mieszkaniowych wol­
nych jest dużo. Cena w  p r z y ­
bliżeniu: 3 pokoje z kuchnią
mies. 40—50 z ł ; w  domach n o ­
wych, nowocześnie urządzo­
nych około 75 zł. W  śródmieś­
ciu i na główniejszych ulicach 
jest kanalizacja.

Na miejscu osiedliło się już, 
w  okresie przed znanymi w y ­
padkami, czterech poznańczy- 
ków, k tórzy  sobie bardzo 
chwalą sam Brześć oraz w a ­
runki pracy; sklepy ich cieszą 
się wielkim powodzeniem.

Z organizacji czysto  gospo­
darczych działają na miejscu: 
Stowarzyszenie  Kupców Pol­
skich oraz  Stowarzyszenie 
W łaśc. Nieruchomości Chrze­
ścijan.

W e wszelkich spraw ach 
związanych z akcją osiedleń­
czą oraz  o bliższe informacje, 
dotyczące Brześcia, — należy 
zw racać  się do W ydziału  Go­
spodarczego przy  Zarządzie 
Okręgow ym  Stronnictw a Na­
rodowego w  Poznaniu, ul. św. 
Marcin 65 (listownie z załączę 
niem znaczka pocztowego na 
odpowiedź).

Komunikat Zarządu Okręg. Stron. Naród.
W obec plotek i nieprawdzi­

wych wiadomości, rozsiewa­
nych przez wrogie obozowi n a ­
rodowemu elementy, podajemy 
do wiadomości, że Zarząd O- 
kręgow y Stronnictwa Narodo­
wego, przy  udziale delegata Za 
rządu Głównego S.N., uchwa 
łą z dnia 11 maja 1937, za tw ier­
dził decyzję Zarządu Grodzkie 
go S. N. w  Poznaniu, m ocą któ 
rej p. Marcin Bukowski z Je ­
życ skreślony został z listy 
cz łonków  Stronnictwa Narodo­
wego i to z powodu działania 
na szkodę S. N. i nie podpo­
rządkowania się zarządzeniom 
władz S. N.

Tym  samym  p. Bukowski 
Marcin stracił wszelkie p raw a 
i funkcje w  Stronnictwie Nag­
rodowym  i winien był w ydać 
wszystkie dokumenty, stemple, 
akta, sprzęt i inny majątek, bę ­

dący własnością S. N., a posia­
dany  przez niego w ch arak te ­
rze kierownika Koła Jeżyce.

Pan  Bukowski Marcin przed 
miotów tych, mimo kilkakrot­
nego wezw ania  dotychczas nie 
oddał i nadal bezprawnie, po­
sługuje się pieczątkami S tron­
nictwa Narodowego.

Kierownictwo Koła S. N. Je ­
życe powierzone zostało kol. 
Ćzabajskiemu M ieczysławowi, 
ul. Poznańska  24, m. 7, pod 
którego przew odnictw em  od­
było sie w  dniu 25 maja 1937, 
przy  przepełnionej sali, zebra­
nie plenarne Koła Jeżyce. Ze­
branie to wyraziło  jednomyśl­
nie sw ą solidarność z poczy­
naniami Zarządu Grodzkiego i 
Okręgowego, — oświadczając 
wierność zasadom Stronnictwa 
N a r o d o w e g o . ______________

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej.)
Krzyż i miecz

czego pośrednio mimo woli
sprzyja fołksfrontowi, którego 
nikt od w ew nątrz  nie hamuje 
w zdecydow anym  stawianiu 
żądań, w  agresyw ności,.w  roz­
woju sił i organizacji bojowej.

Dlaczego my. katolicy, nie 
m am y w yrab iać  cnót żołnier­
skich w  sw ych szeregach? — 
Dlaczego nic mamy żądać od

ludzi porządnych — jasnego o- 
powiedzenia się: za. albo prze­
ciw — i konsekwencji?  Dla­
czego nie m am y w walce w y ­
próbować dobrej woli i w a r ­
tości sojuszników, poznać sił 
wrogów, osłabić ich, a wzmóc 
w łasnych?

Siedźmy cicho w domach, 
żyjm y z dnia na dzień — od 
kompromisu do kompromisu, 
nie zastanawiajmy sie, zachw y 
ceni „zgodą narodową".

— W  W arszawie  w dniu  2 bm  
rozpoczął się  proces przeciw  Oha- 
sk ielew iczow i, zabójcy śp. w ach ­
m istrza  B ujaka.

W. Mińsku Mazowieckim  w ctn. 
1 bm. jako w  rocznicę zam ordo­
w an ia  śp . B u jak a  odbyło s ię  n a ­
bożeństw o żałobne,

Lwów.  A resztow an y  u rzędnik  
k uratoriu m  Józef K inda, pr.'zu- 
k iw a n y  b y ł — jak  śię  okazało — 
przez sąd y  w  R zeszow ie i W ar­
szaw ie. D o k uratorium  d osta ł się  
na p od staw ie fa łszy w y ch  doku­
m en tów  i lis tó w  p o leca jący  cl u

Katowice.  W  osta tn im  czasie  
na G órnym  Ś ląsku  bardzo oży­
w ion ą  d zia ła lność p row adzi Obóz 
W szechp olsk i, zaw iązan y  po roz­
w iązan iu  Str. N arod ow ego w 
tym  w ojew ództw ie.

W  Otwocku  zw oln ion y  z p ra­
cy  przez m a g istra t zw iąza ł sobie 
n og i, ob lał s ię  n a ftą  i podpalił. 
S p łon ą ł d oszczętn ie w raz z do­
m em .

W  Koźm inku,  pow. K alisz , g ru ­
pa bezczelnych  żydów  zak łóc iła  
procesję B ożego  C iała. P o lic ja  
p row adzi dochodzenie.

Kraków .  P roces przeciw  inż. 
D ob oszyń sk iem u  rozpoczn ie się  
w d niu  14 bm. i p otrw a  p raw do­
podobnie do 28 bm.

W  Równem  k ilk u  osobników  
p obiło  rab ina. P o lic ja  szuka n a ­
p astn ik ów .

W  m iasteczku Briansk  na P o d ­
la s iu  lu dn ość przepędziła  żydów  
z jarm ark u  i k ilk u  żydów  pobito.

Kielce.  S ą d  O kręgow y skazał 
dwóch żyd ów  za n ie le g a ln y  skup  
złota  na 3 la ta  w ięzien ia .

Stnnnlctuo U d  w e  
u  Ostrzeszowie

Na dzień 3 czerw ca  zwołali 
ludowcy z okazji jarmarku 
wielkie zebranie publiczne z re 
feratem prelegenta z Poznania.

Prelegent przyjechał... cze­
kał..., ale słuchacze nie p rzy ­
byli. Zamknięto więc zebranie 
przed otwarciem.

Zaznaczyć trzeba, że preze­
sem ostrzeszowskiego koła 
S tronnictwa Ludowego jest p. 
Pepliński, k tó ry  został w y d a ­
lony z Belgii za działalność ko­
munistyczną.

są w  państwie jawne i ukry te  
siły i jakie piętno wyciskają  
na faktach polityki państw owej 
i na ewolucji społecznej. Śpij­
m y spokojnie — „obywatel­
scy", prorządowi, bezpartyjni, 
apolityczni, letni i bezbarwni. 
Ju tro  obudzimy się... pod ścia­
ną, a potem na mapie Europy 
wystąpią  nowe czerw one pla-
my.______

* A rtyk u ł p ow yższy  przedru­
kow u jem y z .M y śli Narodowej*'*



Str,

F. K. Technika rewolucji hiszpańskiej...
Stan przed wybuchem rewolucji w Hiszpanii

to Przedruk nawet częściow y,wzbroniony!
Oceniając jasno sytuację w  

Hiszpanii, trzeba było s tw ier­
dzić. i z  była ona tego rodzaju, 
że ' należało w b re w  ogólnym 
zasadom rewolucji, wystąpić 
jako pierwszy, gdyż komuna, 
mają£ swe narzędzie w  rzą­
dzie/ tak zwanym  republikań­
skim., posługiwała się w  walce 
drogą legalną, to znaczy tym 
rządem, a w  dalszym ciągu, jak 
to jest normalne, socjałami, a 
na terenie hiszpańskim także 
anarchistami, od czasu do cza ­
su' jedynie unieszkodliwiając 
poważniejsze jednostki p rzy ­
wódcze z tych obozów! W y ­
stąpienie jako pierwsi ze s tro ­
ny narodow ców  dawało w p ra ­
wdzie atut tak zwanego zasko­
czenia, ale z drugiej strony 
wprowadzało poważne trudno­
ści w  przezwyciężaniu rządo­
w ych  czynników. Poza  tym  nic 
można było zupełnie, nie b ę ­
dąc wariatem, zdecydow ać na 
robienie rewolucji za pomocą 
jedynej „Falangi11 czy „Karli- 
s tów “. licząc na reze rw y  w 
mało ak tyw nym  obozie baran ­
ków Gil Roblesa. U ratow ało za 
to Hiszpanię wojsko. Można 
było liczyć w  pew nym  zakre­
sie na czynniki wojskowe! W  
każdym  bądź razie na pewno 
większość oficerów była  uspo­
sobiona narodowo. Gorzej by ­
ło z żołnierzem. Biorąc jednak 
pod uwagę olbrzymi odsetek 
włościan, mało ak tyw nych  re ­
wolucyjnie i mało uświadomio­
nych klasowo, można było li­
czyć  na. pewne acz niezupełne 
powodzenie. W ojsko jednak 
miało jeden wielki błąd, czy 
jedno wielkie niedomaganie — 
nie było zupełnie z natury  rze­
c z y  przygotowane do walk re ­
wolucyjnych. W  razie m omen­
talnego opanowania i zasko­
czenia przeciwnika, mogło li­
czyć na zwycięstwo, tam jed­
nak gdzie momentalne opano­
wanie nie udaw ało  się i to z 
różnych powodów, jak np. n ie ­
pewność wojska, szczupłe siły 
itp.. tam p rzy  perspektywie 
walk ulicznych szanse wojska 
m alały  w  sposób niezw ykły .

Pierw sze wypadki.

Rewolucja wojskowa w raz  z 
rewolucją „Falangi11 i p rzy łą ­
czonych oddziałów karlistów 
zdołały opanować pewne mia­
sta. Niezwykle cenną rzeczą 
było całkow ite opanowanie 
M arokka i stworzenie sobie 
przez to dogodnej podstaw y o- 
peracyjnej. Wielkim zaś cio­
sem dla rewolucji by ła  kieska 
powstania w  Madrycie. Cen­
trum  nie zostało opanowane i

to centrum najważniejsze! B y ­
ła to szkoda niepowetowana. 
Każdy technik, znający się ja­
ko tako na taktyce rewolucyj­
nej, z góry  musiał przewidzieć 
długotrwałe walki i — koniec 
niewiadomy.

Błędem niezwykłym, nie do 
darow ania  stronie bolszewic­
kiej. był fakt niezorganizowa- 
nia Marokka. P ie rw szą  klęską 
gen. F ranca było nieopanowa­
nie Madrytu. Nieopanowana zo 
s tała  ca ła  prawie Katalonia i 
całe niemal pobrzeże morza 
śródziemnego. Klęską także na 
początku dla powstańców był 
fakt nieopanowania floty, bo­
wiem siły m arynarskie  i podo­
ficerskie stanęły  po stronie 
rządowej. Niemożność stąd 
błyskaw icznego przerzucenia 
odpowiednich sił z M arokka do 
Hiszpanii było drugą wielką 
klęską dla gen. Franco. W ie ­
m y bowiem, że w  rewolucji o- 
bowiązuje tempo mordercze, 
każda sekunda zwłoki, to czas 
stracony, to możność dana dla 
zorganizowania się przeciwni­
ka. Później, jak wiemy, flota 
zaczęła działać po stronie gen. 
Franca, zaczęła działać jakoś­
ciowo, a nie ilościowo, boć bol- 
szewiki w ystrze law szy  ofice­
rów, nie mieli czym  ich zastą­
pić i tym samym unierucho­
mili całą niemal swoją flotę.

Jeżeli chodzi o ogólną ocenę 
dalszych faz. to trzeba s tw ier­
dzić. iż na ogół dobrze szły 
wypadki, opanowywanie cen­
trów  przez powstańców i kon­

centracja  oddziałów i sił były  
zgodne z techniką rew olucyj­
ną. Dalsze jednak wypadki mo 
gły w  szybkim stopniu p rzy ­
spieszyć koniec gen. Franca.

Mianowicie z jednej strony 
w ystępow ały  oddziały rewolu­
cyjne względnie zrewolucjoni­
zowane wojsko a z drugiej a r ­
mia regularna, względnie na 
sposób w ojskow y zorganizowa 
ne oddziały falangi, czy karli­
stów. Jeżeli chodzi o ich w a r ­
tość bojową to była  ona, m oż­
na powiedzieć równa, tylko, że 
jedne, rewolucyjne, n adaw a ły  
się jedynie do walki w  mieście 
a drugie wyłącznie na  polu. 
Rzeczą jest jasną, że armia zre 
wolucjonizowana i oddziały r e ­
wolucyjne prawie nic nie zna­
czą w  polu w  zetknięciu się z 
armią regularną. Siła 3 do 10 
jest tutaj równoważna, a więc 
30 żołnierzy z armii regularnej 
w ys ta rczy  do stawienia czoła 
względnie zwyciężenia w polu 
100 milicjantów. P raw ie  od­
wrotnie ma się rzecz w  mieś­
cie. Tu trzeba przyjąć stosunek 
4 do 10, to znaczy, że 40 mili­
cjantów da rade 100 żołnie­
rzom atakującym miasto lub 
w  mieście. Gen. Franco, idąc 
po linii normalnej rewolucji, po 
winien był zdobyć centra, to 
znaczy miasta. Do zdobywania 
miast nie miał ani sił, ani sam, 
ani jego żołnierze nie byli 
przygotowani do walki ulicz­
nej. Szanse stanowczo powin­
ny się by ły  przerzucić na s tro ­
nę rządową. (C. d. n.)

Piętnujemy oszczerców
Z Mogilna donoszą nam, że 

na posiedzeniu Zarządu tam tej­
szej Akcji Katolickiej ośw iad­
czył p. Grylewicz, b. działacz 
BBW R oraz Związku Nauczy­
cieli Polskich, że Stronnictwo 
Narodowe zamierzało bojkoto­
w ać  wiec i zebranie Akcji Ka­
tolickiej i że wobec tego w y ­
stępuje ono przeciw  Akcji Ka­
tolickiej.

Po otrzymaniu wiadomości o 
tym niesłychanym oszczer­
stwie udał się natychm iast 
prezes pow. S. N. kol. radca 
Trzciński do miejscowego ks. 
proboszcza i stanowczo zapro­
testował przeciw oszczerstwu 
p. Grylewicza, wyjaśniając, że 
S. N. nigdy nie bojkotowało a- 
ni nie zamierzało bojkotować 
Akcji Katolickiej ani nie w ystę  
puje przeciw tejże.

Poniew aż coraz częściej się 
zdarza, że zbankrutowani dzia­
łacze BB. zamierzają obecnie

się odegrać na terenie Akcji 
Kat. w yjaśniam y co następuje: 

Stronnictwo Narodowe nigdy 
nie występow ało  ani nie w y ­
stępuje przeciw Akcji Katolic­
kiej. Przeciwnie, popiera zaw ­
sze Akcję Katolicką. Jednakże 
to stuprocentowe poparcie Ak­
cji Kat. nie przeszkadza nam 
nigdy piętnować jednostek, któ 
rc propagują w  szkole „P ło­
myk". które jako działacze B. 
B. pod trzym yw ały  system, któ 
ry  demoralizował społeczeń­
stwo. k tó ry  s tw orzył Legion 
Młodych i osławione „kwoki", 
organizacje potępione przez E- 
piskopat kat. Czyż można mieć 
zaufanie jako do działaczy kat. 
do ludzi, k tó rzy  teraz, gdy się 
zmienia sytuacja, oświadczają, 
że tylko dla interesu byli sana- 
torami. Przecież  narzuca się 
odpowiedź, żc tak samo mogą 
być  katolikami dla interesu. — 
Stanowisko S. N. jest jasne.

Stosy... i echa 
Żydzi nas uczą 

nacjonalizmu
Znane w ypadki brzeskie, 

sprowokowane przez rozw y­
drzonych m orderców  żydow ­
skich znalazły szeroki rozgłos 
w  prasie wszystkich  odcieni.

Rzecz naturalna, że z roz ­
głosem największym w  prasie 
żydowskiej.

Żydow ska „Nasza Opinia" 
dławi się po prostu wściekło­
ścią na wszystko, co polskie, 
antyżydowskie. Czepiła się na 
w e t komunikatu zażydzonej P.
A. T.. o k tórym  to komunika ­
cie pisze, że:

„ oficja ln a  agen cja  p rasow a i- 
d en ty fik u je  p o sp o litą  h o ło tę  i. 
b and ytów  brzesk ich  z p o lsk im  
społeczeństw em ?! Czyż to n ie  
je st  obrazą narodu p o lsk ie ­
go".
W  ten sposób prasa  żydow ­

ska, zapominając widocznie o 
tym, że początkiem „odruchu" 
było popełnione przez żyda 
m orderstwo, dochodzi do nie­
bywałej w prost bezczelności, 
do nazw ania  Narodu Polskie­
go „hołotą i bandytami".

Co na to pan prokurator R. 
P .?  Czyż to nie jest lżenie Na­
rodu?

A co powie ten sam zaży­
c z o n y  PAT, na taką to kon­
cepcję  „Naszej Opinii":

„odruchem  byłoby, g d yb y  ktoś  
au torow i k om u nik atu , nabraw  
szy  tchu, z ca łą  p ogard ą  . . .  
Zrozum iano?

Stw ierdźm y tylko jedno: że, 
nie odruchem, ale świadomym, 
zorganizowanym czynem Na­
rodu Polskiego będzie w y rzu ­
cenie, chociażby siłą — w sz y ­
stkich żydowskich bandytów  
z Polski — z żydłakami z „Na­
szej Opinii" na czele!

W szystkich  bez wyjątku!

B O N

na bezpłatna poradę pra­
wną, lub ulgową opiekę 
lekarska i dentystyczną  
dla abonentów

„POLSKI NARODOWEJ".

Poparcie Akcji Kat., jednakże 
piętnowanie jednostek nieodpo­
wiednich, naszym  zdaniem, do 
kierowania Akcją oraz niedo­
puszczenie, by  te jednostki i- 
dentyfikowały swe osoby z 
Akcją Katolicką. To też o- 
szczerstw-o pana Grylewicza 
przeciw S. N. jak najenergicz­
niej piętnujemy. G ra  jest zbyt 
przejrzysta, gdy p. Grylewicz 
chce sw ą osobę identyfikować 
z Akcją Katolicką.
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Storę pomysły - a nowej szocie i * * &
Polityka czeska wystąpiła  o- 

statnio z „nowymi planami11 
generalnego rozwiązania sto­
sunków w  Europie naddunaj- 
skiei.

P iszem y o „nowych pla­
nach". ale jest to w yrażenie 
nieścisłe. Należałoby mówić je 
dynie o nowych próbach lan­
sowania starej koncepcji cze ­
skiej, do której P ra g a  w raca  w 
rozmaitych okolicznościach i 
którą w ysuw a  w  rozmaitych 
postaciach.

Pom ysł czeski zmierza do 
stworzenia nad Dunajem sys te ­
mu polityczno - gospodarcze­
go, obejmującego wszystkie 
państw a naddunajskie (Austrię, 
W ęgry , Czechosłowację, Ru­
munię i Jugosławie), k tóryby 
za jednym zamachem stopił w 
jednym tyglu szereg odręb­
nych zagadnień, k tórych oso­
bne rozpatryw anie  i rozw iązy­
wanie byłoby dla Prag i w y so ­
ce niewygodne. Chodzi Cze­
chom o to. żeby taki wielo­
stronny układ, przez nich za­
inicjowany, wykluczył z a ró w ­
no pow rót do Wiednia i Buda­
pesztu H absburgów jak „An- 
schluss“ Austrii przez Rzeszę, 
a przede wszystkim  zabezpie­
czył tanim kosztem pozycję 
Czechosłowacji i wyprowadził 
ią ze stanu odosobnienia, w 
którym  znalazła sie na skutek 
nieufności, jaką budzi jej poli­
tyka naw et w śród  najbliższych 
jej partnerów  z Małej Ententy,

P róba  polityki czeskiej opie­
rała sie na nadziei pozyskania 
dla swego planu Austrii. Poli­
tykom czeskim w ydaw ało  się. 
że Austria chętnie Widziałaby 
jeszcze jedno obok protokółów 
rzymskich, (wiążących ją z 
W łochami i W ęgrami), oparcie

dla swej niezawisłości. Rozu­
mowali. że właśnie dlatego 
winno się udać im zm ontowa­
nie tró jkąta  P ra g a  — Wiedeń 
— Budapeszt, k tó ryby  można 
związać z system em  Małej En­
tenty. P rem ier  Hodża podczas 
swej bytności na  uroczysto­
ściach koronacyjnych w  Lon­
dynie czynił .zabiegi, by pozy­
skać dla tego planu autorytet 
m ocars tw  zachodnich Anglii i 
Francji. Zabiegi te nie dały jed 
nak rezultatu.

Zabiegi czeskie spotkały się 
również z odm ownym  stano­
wiskiem Węgier, a także Au­

strii, k tóra  nie mogła pogodzić 
planów czeskich z polityką na 
platformie t. zw. „protokółów 
rzymskich".

Stwierdzić trzeba, że o tym 
nowym  niepowodzeniu szero­
kiego planu naddunajskiego za­
decydował — obok nieuregu­
lowanych stosunków sąsiedz­
kich Czechosłowacji — fąkt 
związania Prag i znanym, trak­
tem z Sowietami. ‘Pozostałe 
państw a naddunajskie nie chcą 
naw e t  drogą pośrednią obcią­
żać swej polityki zagranicznej 
taką hipoteką.

Z TEATRU WIELKIEGO
O ficja ln e zakończenie sezonu  

1936/37 n astąp iło  w  T eatrze W ie l­
k im  już w  p ierw szych  dniach  
m aja  br.

iStałym  jednak byw alcom  ope­
row ym  zgotow ał dyr. Z ygm unt 
L atoszew sk i k ilk a  n adp rogram o­
w ych, a m iły ch  bardzo n iesp o ­
dzianek.

Z aliczyć do n ich  trzeba w p ier ­
w szym  rzędzie gośc in n e  w ystęp y  
rum uńsko - w łosk iego  tenora D i- 
nu B ad escu . P u b liczn o ść  p oznań­
ska m ia ła  m ożność w id zieć i  s ły ­
szeć go dw ukrotnie. R az w  „To- 
sce“ P u ccin ieg o , drugi raz w 
„Fauście" Gounoda.

Oba w y stęp y  D in u  B ad escu  p o ­
tw ierd z iły  ty lk o  rozgłos, jak i p o ­
p rzedził jego  przyjazd.

R um un  je s t  tak  sam o dobrym  
a rtystą , jak i  śp iew akiem . A  to  
je st  rzeczą n ie  zaw sze u śp iew a­
ków  sp otyk aną.

S zczegó ln ie  „Tosca“ d ała  D in u  
B adescu  m ożność zap rezentow a­
n ia  w  całej p ełn i jego  m iłego  
pełnego i czystego  g łosu . Gość 
nasz n ie  n a leży  do typ u  tzw. te-

ROSJA NA PRZEŁOMIE

Stalin, licząc się coraz bardziej ze w zrasta jącym  w  Rosji 
nacjonalizmem w śród młodzieży „popaździernikowej" (urodzo­
nej po 1917 roku), która stanowi dzisiaj 43 proc. ogółu ludności 
i nienawiścią jej do żydów, nienawiścią w prost żywiołową, o 
jakiej m y  w  Polsce nie m am y nawet wyobrażenia,*) zmierza 
wyraźnie  do ograniczenia supremacji dążeń żydowskich w  ko­
munizmie św iatow ym  na rzecz interesów państw ow ych Rosji- 
A że interey te w ym agają  poskromienia wojowniczości w  ko- 
muniźmie, reprezentowanej przede wszystkim  przez czynniki 
żydowskie, wojowniczości, k tóra  przyczynia  się tylko do w zro ­
stu nacjonalizmu w Europie i jego zaczepnej pos taw y  wobec 
Sowieckiej Rosji, przeto Stalin stopniowo w ysy ła  na tamten 
świat coraz to innego Izraela, ku ogromnej radości młodych 
komsomolców.**)

Jednocześnie dyktator  rosyjski usuwa ustawicznie żydów 
z aparatu państw owego. W  wojsku, tak zażydzonym  za cza­
sów Trockiego, m am y na  w yższych  stanowiskach tylko dwuch 
żydów : kierownika urzędu politycznego czerwonej armii, Ga-

norów  bohaterskich . J ego  stru k ­
tura. w okalna  p red estyn u je  go  
na śp iew ak a  lirycznego-. I  w  tym  
zak resie R um un  sp ełn ia  dosko­
nale sw e zadanie. N ie  m ając zbyt 
siln ogo  g ło su , Um ie n im  opero­
w ać zn akom icie w  dostępnych  so ­
b ie gran icach . W  ten sposób n ie  
w y w o łu je  u słuchacza p rzyk rego  
w rażen ia  w y siłk u  i p ozy śp iew a­
czej.

iW „Tosce“ obok D in u  B adescu  
w y stą p iła  dr. S ta n i Zawadzka. W  
„Fauście" M, K isielew ska., M. j a ­
n ow sk a - K opczyńska, J. Mrtsie- 
lew ska, A. K arp ack i i  K. U rb a­
now icz (d osk onały  w  ro li M efi­
sta).

O bie opery reżyserow ała  M. J a ­
n ow sk a - K op czyńsk a, P rzy  p u l­
p ic ie  k ap elm istrzow sk im  S. B a ­
rańsk i.

D w a  osta tn ie  w ieczory  O pery  
(30 i 31 m aja) p ośw ięcone zosta ły  
m iłej i  m elod yjn ej operetce (a 
n ie  „operze kom icznej", jak  p o­
dano n a  a f isza c h ) Jan a  S trau ssa  
i,Baron cygański".

Berlin. W  ostatn ich  djach ma , 
ja  zaaresztow ano w Bev;n ie 2000 
osób pod zarzutem  uczgfnic| WB 
w  ruchu socja ln o  - dorąkrajycz 
nym ,

— Rząd R zeszy kiwiąż&ł 
w szy stk ie  zw iązk i m 'zędjoze n a 
teren ie  -Niem iec z w y^tkienl 
zw iązków , n ależących  do partii 
narodow o - socjalistyczne;,

— O statn i kom unika, ad­
m ira lic j i n iem ieck iej o doeł0dze 
n iu  w  sp raw ie bombardowania 
statk u  „D eutschland" podają że 
zg in ęło  26 m arynarzy.

— O gółem  d zia ła  obecnie na 
w odach h iszp ańsk ich  1? .H nó  
stek  n iem ieck iej m aryn ark i w o­
jen n ej, w  tym  6 łod zi podw\d 
liyóh.

Ż Barcelonij dońóśzą, że i ê- 
znana łódź podw odna spowocp 
wała, za ton ięc ie  statk u  pasażer­
sk iego , k u rsu jącego  m ięd zy  Ba? 
celon ą a M arsylią . Z 300 pasaże­
rów  m iańó ni'btó\vać 60.

Salamanka. — N a  zatopionyuj 
statk u  h iszp ań sk im  zg in ęło  ł ł6  
członków  za łog i i  pasażerów .

Moskwa. (Gamarnik, zastępca  
lu dow ego kom isarza  obrony, — 
członek  centra lnego  k om itetu  par  
ty jn ego , p op e łn ił Samobójstwo. 
P rzyczyn ą  sam obójstw a Gamar- 
n ik a  b y ł jeg o  „udział w  know a  
n iach  an tysow ieck ieh "  — jak po 
dają urzędow o w ładze sow ieck ie

Londyn.  iW h rab stw ie  Surrey  
(A ngl.) w yb u ch ły  z n iew iad om ej - 
p rzyczyn y  pożary  lasów . P a stw ą  . 
p łom ien i padło 80 km. kw. s taro ­
drzewu.

W  R zym ie  opublikow ano p ier ­
w szą lis tę  le g io n istó w  w łosk ich  
p o leg łych  w H iszp a n ii podczas 
w alk  o M alagę. L ista  zaw iera 61' 
nazw iska.

N ow y Jork. W  S ta n a ch  Zjed­
noczon ych  p racu je 730 adw oka  
tów  - P olak ów ,

marnika i dowódcę ukraińskiego okręgu woj. Jakiła . Najwięcej 
żydów  jest jeszcze w  komisariatach: spraw  wew nętrznych,
spraw  zagranicznych i handlu. Ale i stąd są oni stopniowo usu­
wani. Szczególnie poważna „czystka z naleciałości żydowskich" 
odbyw a się w  komisariacie spraw  wew nętrznych, kierowanym 
obecnie, jak wiadomo, przez Mikołaja Jeżowa, zaufanego S ta­
lina. now ą gwiazdę na firmamencie Sowieckim, człowieka nie­
słychanie zdolnego, energicznego i despotycznego, o skłonnoś­
ciach nieomal dyktatorskich, którego już dzisiaj wielu uważa 
za domniemanego następcę Stalina. Nie od rzeczy będzie przy 
tym  zauważyć, że Jeżów  instynktownie nie znosi żydów. A po ­
nieważ żydów nie znosi także W oroszyłow , bardzo popularny 
w śród młodzieży m arszałek wdjsk czerwonych, którego anto 
ry te t  i znaczenie w  Rosji wciąż wzrasta , więc m ożna sobie w y ­
obrazić, co czełca żydów  w  Rosji, gdy w ładza przejdzie zupeł­
nie w  ręce Jeżow a — W oroszy łow a — Żdanowa, reprezen tan­
tów  praw dziw ego „istinnnoruskiego centralizmu" i „wielkopań- 
stw owego szowinizmu".

Szowinizm ten ogarnia coraz bardziej młodzież Z. S. R. R 
Stwierdzą to jeden z inżynierów łotewskich, k tó ry  pracuje na 

'Uralu. f !.: i!-

Komunizm to chleb i praca dla żydów!



KAZIMIERZ JAŹWIECKI

Złoty środek
Podczas wielkich wstrząsów społeczno-politycznych, najgorzej wychodzą ludzie niezdecydowani

Ludzie znający się na now o­
czesnej strategii i obeznani z 
techniką prowadzenia wojny 
nowoczesnej tw ierdzą całkiem 
słusznie, że w  czasie jej t rw a ­
nia najlepiej zabezpieczeni bę­
dą ci, k tórzy  znajdą się w  p ier­
wszej linii walki i będą zaopa­
trzeni w e wszelkie środki o- 
chronnc i przeciwdziałające no 
woęzesnej broni wojennej,' Na­
tomiast najbardziej ucierpi re­
szta społeczeństwa, jeżeli nie 
będzie przygotowana, bo woj­
na . nowóęże.sna obejmie nie 
tYlkÓ artffie frontową.-. ale cały 
kraj. S tratęgiey nawołują więc 
o pogotowie wojenne całego 
narodu, o łączność z armią re­
gularną, słowem  naród ma się 
stać armią walczącą z w ro ­
giem zewnętrznym.

A jak pojTJMgjemy walkę, z 
wrbgiem w ew nętrznym ? Ca­
łe społeczeństwo uznaje, żę 
wrogiem w ew nętrznym  nr, 1 
jest żydostwp i komunizm. Czy 
jednak w  walce z tym wrogiem 
stajemy w szyscy  , w  jednym 
szeregu? Otóż .n ie !  Do walki 
staje tu zdecydowanie i w yraź  
nie, bez pardonu jedynie Stron- 
ńctw o Narodowe, a reszta spo 
leczeństwa. albo deklamuje o 
sympatiach do tej organizacji, 
a :bo naw et utrudnia walkę po-
1. tyczną narodowcom. Ja  oso­
biście wolę mieć przed sobą 
zdeklarowanego komunistę niż 
niezdecydowanego sym patyka 

naszego ruchu, bo w tedy  wiem 
że mam przed sobą wyraźnego 
Wroga, a w  drugim wypadku 
pozostaje mi wielka niewiado­
ma: przyjaciel czy w róg?

W  ogniu długoletniej walki 
politycznej, w ykrysta lizow ały  
się W Pólsce dwa obo­
zy, pomiędzy którymi musi 
dojść rychlej czy  później do 
walnej rozpraw y; obóz naro­
dow y i obóz żydowsko - ko­
munistyczny. Zagrożeni przez 
w zrastające w  masach poczu­
cie narodowe, żydzi ruszyli 
wszystkimi drogami na  podbój 
naszego narodu, aby go rozło­
żyć, zniszczyć i opanować. P o ­
między wskazanym i wyżej 
dwom a obozami toczy się za ­
żarta  walka, na  śmierć i życie. 
Spotkały się dw a odrębne 
światy, dwie odrębne kultury, 
dwa odrębne system y m oral­
ne, k tóre wzajem się w y łącza ­
ją. Osadzić na  miejscu i z ła­
mać komunizm może tylko 
wielki ruch ideowy, obejmują­
cy cały naród, a nie jedną kla­
sę tj. obóz narodowy.

Tym czasem  obserwujemy, że 
żyw ioły  sympatyzujące z na­
mi, z obozem narodow ym  u- 
działu w  tej walce nie biorą.

Poniew aż w ładza administra­
cyjna nie jest naszemu rucho­
wi przychylna więc żywioły 
sympatyzujące z jakiegoś urojo

nego strachu nie występują pu­
blicznie, nie manifestują ze­
wnętrznie lecz ograniczają się 
do pokątnego płacenia kilku

(dolne zebranie siudentfi® Politechnik
a  Gdańsku

D n ia  10 bm. o godz. 20,30 w dru 
g'ixn term in ie  odbyło się  w alne  
zebranie B ratn iej P om ocy S tu ­
dentów  P olak ów  przy P o litech ­
n ice G dańskiej. Jak o 8 p unkt w al 
nego zebrania  b y ła  zm ian a sta ­
tu tu  B ra tn ie j P om ocy  a raiano- 
\vio'ieś w prow adzen ie „p aragrafu  
aryjsk iego"  P ro jek t w n iosk u  w y  
p ły n ą ł z in ic ja ty w y  k orporacji 
gd ańsk ich , do k tórych  p rzy łączy  
ły  s ię  rów n ież in n e organ izacje

akadem ickie. W n iosek  ten  prze­
szed ł jed n og łośn ie  przy  w ielk im  
en tuzjazm ie zebranych. D o w n io ­
sku u chw alono rów n ież sp ecja l­
n y  regu lam in  w ykonaw czy. Od 
każdego członka B. P . w agi. kan- 
dodata m oże zażądać prokurator  
sądu kol. lub k om isja  k w a lifik a ­
cy jn a  dowodu a ry jsk o śc i do 
trzech pokoleń  w stecz. U ch w ala  
ta obow iązuje rów n ież obecnych  
członków  B ratn iak a .

f. B y f e r t r iw  Narodoue
ŻJóteca następujące broszurf :

ROMAN DMOWSKI — Życie i czyny*
W  zw ięzły  i  ja sn y  sposób broszura ta p rzed staw ia  życ ie  

i  dzieło n ajw iększego, w spółczesn ego P olak a, k tóry  w szystk ie  
Śwe w y s iłk i p o św ięc ił Polsce i tylko Poisce. P ow in n a  ona zn a­
leźć się  u w szystk ich . Cena za egz. 30 gr. P rzy  zam ów ien iu  p o ­
nad 10 egZ; — 25 g r  za jeden; p onad  30 eigź. — 20 gr za jeden.

HISTORIA RUCHU NARODOWEGO W POLSCE-
D zieje  p o w sta n ia  ruchu narodow ego w  P olsce , jego  d zia­

ła ln ość jako N arodow ej D em okracji, Zw iązku Ludow o - N aro­
dow ego, Obozu W ielk iej P o lsk i i S tron n ictw a  N arod ow ego oto 
treść tej obszernej broszurki, z k tórą zaznajom ić p ow in n i się  
w szyscy  narodow cy. P rzed staw ion y  w  n iej je st  dorobek n asze­
g o  ruchu w  w alce o n iep od leg łość  p o lityczn ą , gosp odarczą i m o­
ra ln ą  P o lsk i. Cena broszury w y n o si 40 gr za egz. P rzy  kupnie  
10 egz. — 35 gr; 30 egz. — 30 gr za jeden.

SPRAWA ROBOTNICZA.
Snop św ia tła  na spraw ę robotn iczą w św iecie  i w P o lsce  

rzuca broszura n ap isan a  przez narodow ca - robotnika, k tóry  
zryw a legen dę socja lizm u  i  kom unizm u będących słu g a m i ż y ­
dów, a p rzeciw staw ia  jej n arod ow y p un kt w idzenia.

Cena broszury w y n o si 50 g r  za egzem plarz. P rz y  kupnie  
10 egz, — 45 gr; 20 egz. — 40 gr; 50 egz. — 85 gr; 100 egz. — 
HO gi*.

oraz
OBÓZ NARODOWY W WALCE Z KOMUNIZMEM

Cenu za egzem plarz 10 groszy.
W ŚWIETLE PRAWDY — o Stronnictwie Ludowym —

C ena za egzem plarz 5 groszy.
ROLA RELIGII W ŻYCIU NARODU

C ena za egzem plarz 5 groszy .
RACHUNEK SUMIENIA

Cena za egzem plarz 5 groszy.
KAPITALIZM, KOMUNIZM, GOSPODARKA NARODOWA —

Cena za egzem plarz 5 groszy .
O CZYM KAŻDY NARODOWIEC WIEDZIEĆ POWINIEN?

Cena za egzem plarz 5 groszy.
P rz y  zamawianiu większej ilości udziela się rabatu! 

WRÓG PRZED BRAMĄ
B roszu ra  ta  obszern ie om aw ia  stosu n k i w ew nętrzno w L.

S. R. Ib, zm ianę ta k ty k i d z ia ła ln ośc i K om u n istyczn ej P a r t ii  
P o lsk i oraz „frontów  ludow ych" i „frontów  dem okratycznych". 
J es t  to jed yn a  broszura, k tóra  p rzed staw ia  rea ln e .n ieb ezp ie­
czeństw o, grożąco sp o łeczeń stw u  p o lsk iem u  ze stron y  rod zi­
m ego kom unizm u.

C ena broszury  w y n o si 15 gr. P rz y  zak u p ien iu  co n ajm n iej  
20 broszur egzom pl. k osztu je 13 gr, — 50 br. egz. k osztu je  12 gr, 
100 broszur — egz. k osztu je 10 gr, — 500 br. egz. k osztu je  9 gr. 

Broszury te są do nabycia w Zarządzie Okręgowym S. N. — 
Poznań. Sw . Marcin 65, m. 14.

groszy albo złotych na naszą 
akcję. Takie stanowisko tych 
żywiołów nie w ys ta rcza  i jest 
d o  prostu kręceniem bicza na 
ich własną skórę. W ypadki hi­
szpańskie bowiem dowiodły 
nam niezbicie, że żywioły  nie­
zdecydowane padły najpierw 
ofiarą rewolucji komunistycz­
nej. Żywioły narodow e zo rga­
nizowane podjęły walkę i p ro ­
w adzą ją dziś skutecznie, a  ci 
tak zwani „sym patycy" naro­
dowego ruchu hiszpańskiego 
zostali w  bestialski sposób w y ­
mordowani. Rzecz zupełnie zro 
zumiała, że komuniści natrafi­
w szy  na szeregi karnej i goto­
wej do boju organizacji woleli 
m ordow ać tych chodzących lu­
zem, bo ci nie stawiali im o- 
ńoru.

Nie daj Boże. aby u nas w 
Polsce miało przyjść do k rw a ­
wej rewolucji komunistycznej, 
ale gdyby przyszło, to można 
śmiało przew idyw ać, że jej o- 
fiarą padną tak jak w  Hiszpanii 
w  pierwszym rzędzie ci nie­
zdecydowani, k tórzy  wybrali 
zloty środek i nie zaangażow a­
li sie czynnie po stronie naszej. 
Gdyby w Hiszpanii wszystkie 
żyw ioły  patriotyczne stanęły, 
powiedzmy przed trzemaHaty, 
zdecydowanie w  szeregach 
walczącego obozu, to komuna 
nie ośmieliłaby sie do w y s tą ­
pień czynnych. Bierność ży ­
wiołów patriotycznych spowo­
dowała to, że dziś jeszcze to­
czy sie tam wojna domowa.

My w  naszym kraju powin­
niśmy z tego wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski. Bo wtedy 
kiedy nad głowami tych nie­
zdecydow anych sym patyków  
zawiśnie sierp i młot i zacznie 
te głowy gruchotać a brzuchy 
rozpruwać, zapóźno będzie 
wołać nas, zorganizowanych 
na pomoc. My w tedy  nie bę­
dziemy mieli naw et cz,asu bro­
nić jednostek, będziemy m u­
sieli bowiem bronić całości 
państw a polskiego.

Czym mniej będzie sympa- 
tyków  ukry tych  czy jawnych, 
a więcej bedzie czynnych 
członków naszego walczącego 
z komunizmem obozu, tym sa­
m ym  pozycja żydokomuny bę­
dzie słabsza.

A więc panowie sym patycy  
do szeregów! Nic zgotujcie so­
bie swoją biernością s traszne­
go losu sym patyków  narodo­
wego ruchu hiszpańskiego. — 
Zloty środek nie zawsze po­
płaca. Dziś w szyscy , którym  
dobro Polski i w łasne leży na 
sercu winni znaleźć się w  sze­
regach Stronnictwa Narodowe­
go. Czym prędzej, tym lepiej.



Żydzi w Wielkopolsce...
Lt.iieuuj o Wielkopolsce bez 

żydów 7 :c /vna coraz bardziej 
s taw ać sie niezgodną z p ra w ­
dziwym stanem rzeczy. Roz­
glądnąw szy się bacznie, widzi­
my już żydów  wszędzie.

Czas więc najw yższy  ude­
rzyć na alarm. Czas zacząć 
w skazyw ać  palcem na zło, któ 
re rozpleniło się między nami.

Zaczynam y od miasta Śro­
dy. Piękne to historyczne mia­
sto ma już ciemną plamę na so 
bie. Żydów! W ym ieniam y ich 
imiennie, by w szyscy  mogli 
zapoznać się z nimi i skrupu­
latnie omijać progi ich skła­
dów. A jeśli to będzie pow ­
szechne, to szybko będziemy 
mogli stwierdzić poprawę na 
lepsze.

Podajem y poniżej spis rodzin 
żydowskich, zamieszkałych na 
terenie miasta Środy. Na jedną 
rodzinę obliczamy mniej w ię­
cej 4— 5 osób.

Bernstein — spedytor i wł. 
nieruch., ul. Dąbrowskiego 35- 
37.

Głogowski Ludwik — kon­
fekcja i wł. nier., ul. Rynkow a 
nr. 3.

Grunardt — konfekcja i wł, 
nier.. ul. R ynkow a 7.

Rindfleisch — konfekcja i 
wł. nier., ul. R ynkow a 7.

Schalmach — konfekcja i wł. 
nier-, ul. R ynkow a 2.

Mendel Dawid — wł. nier., 
Klasztorna 3.-

Kaphanowa — wł. nieruch.. 
S ta ry  Rynek 1 oraz wł. nieru­
chomości przy  ul. Alejowej 10.

Kaphan Berthold — handl. 
bydła i wł. nier., D w orcow a 2.

Nehringowa — wł. nierucho­
mości, Dąbrowskiego 9.

Ringowa — wł. nieruchomo­
ści. Dąbrowskiego 7.

Bracia Mendel (2) — wł. 
młyna parowego. Dworcowa.

Jaroczyński Wilhelm — za­
kup skór i włosia, Dąbrowskie 
go 22.

Kasprówna — wł. nierucho­
mości, Dąbrowskiego 22.

Platschek — szklarz, Ogro­
dowa 3.

Oraz zięć Mendla Dawida, 
niewiadomego nam nazwiska,

M O T O C Y K L E

N .  S .  U .  i B .  M .  W .  
już od 7 4 0 , -  Z ł

n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  s p ła ty

„ M O T O R "
P o z n a ń ,  D ą b r o - w s k i e g o  5

T e l e f o n  62-27

Zaiydzenie Środy
który  ma skład obuwia, ulica 
Dąbrowskiego 2 — i

rzezak żydowski, ul. O g ro ­
dowa 3.

Tak jest dziś. W  -niedalekiej

D zięk i in ten syw n ej d zia ła ln o ­
śc i W yd zia łu  G ospodarczego S. 
N. w  O strzeszow ie oraz p rzy  o- 
fiarn ej pom ocy m łod ych  człon ­
ków  [Stronnictwa N arod ow ego  
dokonano w  dniu  3 czerw ca br. 
dzieła  ca łk ow itego  w y elim in o w a ­
n ia  żyd ow skich  stragan ów  ja r­
m arcznych, k tóre do n ied aw n a w 
w ięk szości w id zia ło  s ię  w czasie  
jarm arków .

P o sta ra n o  s ię  m ia n o w ic ie  u 
W ładz M iejsk ich  o zakup w szy s t­
k ich  m iejsc  pod stra g a n y  li ty l­
ko dla s tra g a n ia rzy  'Chrześcijan. 
Żydzi d ow ied ziaw szy  s ię  o tym , 
zaczęli w  n ah aln y  sposób z k a li­
sk im  rab inem  na czele, in terw e­
n iow ać u w ładz o pom oc -— tw ier  
dząc, że „biednem u narodow i

W  czwartek, dnia 27 maja 
br. odbyło się w . Czarnkowie 
zebranie Str. Narodowego, po­
święcone zagadnieniom gospo­
darczym. Na zebranie to p rzy­
byli licznie członkowie S. N. 
z miasta i z powiatu oraz za­
proszeni goście.

Po  zagajeniu zebrania przez 
kierownika organizacyjnego — 
wyczerpujący, przeszło dw u­
godzinny referat wygłosił kie-

Naradowski Józef
ul. S ien n a  4-8

p oszu ku je n au k i w charakterze  
ślu sarza  — tokarza — m ech an i­
ka.*

przyszłości będzie jednak in a ­
czej.

Środa musi być w  100 pro­
centach polska!

żyd ow skiem u  dzieje s ię  krzywda"  
Jarm ark  odbył s ię  jednak  bez 
żydów .

N ieoczek iw an ie  śc ią g n ą ł on 
dość liczn ie  stra g a n y  chrześcijan  
sk ie  z w sze lk im i artyk u łam i, tak  
iż  lu dność z zadow olen iem  p oczy ­
n iła  zakupy u  sw oich. Jarm ar­
k ow i szczegó ln iejszego  n astroju  
d od aw ały  p orozw ieszane nad u li­
cam i tran sp aren ty , na k tórych  
w id n ia ły  h a sła  narodow e, an tyk o  
m u n istyezn e i  an tyżydow sk ie.

W ierzym y, że O strzeszów  jako  
p ierw szy  w zór z p ołud niow o - za­
chodnich ziem  W ie lk op o lsk i znaj 
dzie naśladow ców  w  sąsied n ich  
p ow iatach , rów n ież narodow o u- 
sp osobionych .

równik wydziału gospodarcze­
go p rzy  Zarządzie Okręgowym  
S. N„ red. S tanisław  Czapiew­
ski z Poznania. W yw odów  pre 
legenta wysłuchali zebrani z 
zainteresowaniem. — Zebranie 
zakończono w  podniosłym na­
stroju odśpiewaniem Hymnu 
Młodych oraz entuzjastyczny­
mi okrzykami na cześć Polski 
Narodowej i S tronnictwa Na­
rodowego.

Rymarkiewicz Maksymilian
G. W ild a  106 — 6

szuka pracy jako murarz.
3 d zieci — eksm isja .*

Zebrania organizacyjne 
o  Poznania
Koło Starołęka.

Zebranie p len arn e w środę, dn. 
9 czerw ca o godz. 8 w iecz na sa li 
P olon ia .

Koło Górczyn.
Z ebranie p len arn e w  czw artek, 

dnia 10 czerw ca o godz. 20 na sa ­
li  p. M ateck iego przy  ul. Gor­
czyń sk iej 15.

D n ia  13. 6. koło b ierze u d zia ł w 
u roczystościach  K a to lick iego  T o­
w arzystw a  R obotników  w  Gór- 
czynio. S zczegó ły  na p len arn ym  
zebraniu.

Koło Dębiec.
Zebranie p len arn e w  p iątek , dn. 

11 czerw ca o godz. 20 n a  sa li kol. 
F ig la , ul. Ś w ierczew ska 6.

Chleb dla Polaków
Na podstawie ścisłych infor- 

macyj i sprawdzenia na m ie j­
scu potrzebne są w  Brześciu 
n. Bugiem na chwilę obecną, 
jako najpilniejsze, następujące 
placówki gospodarcze;

1. S k ład  m ateria łów  b ud ow la­
nych , jak  drzew o, papa, w apno, 
cem ent, ceg ła  ogn io trw ała , k a fle  
itp . D o za łożen ia  p otrzebn y k a ­
p ita ł około 40 ty s ię c y  złotych . L o­
k al w olny.

2. K ilk a  p iek arn i — żyd ow ­
sk ich  je st  38, ch rześcijańsk ich  
ty lk o  2.

3. S k ład  h u rtow y skór szew ­
sk ich  «r- k a p ita ł około 10 ty s. zł.

4. K o n ieczn ie  potrzebn y i  to  
n ajrych lej czapnik  w ojsk ow y  i 
cy w iln y , dobry fach ow iec — m o­
g ą cy  w yrab iać lep sze g a tu n k i 
czapek. 'W ielkie p ow odzenie za ­
pew nione. W  ca łym  m ieśc ie  n ie  
m a an i jed nego  tak iego  zakładu  
ch rześcijań sk iego .

5. S k ład  żelaza  w ięk szy  — do­
stosow an y  do potrzeb rozleg lej  
p row in cji. K a p ita ł około 60 tys. 
zł. Lokal w oln y .

6. M agazyn y  z go to w y m i u bra­
n ia m i m ęsk im i i d am sk im i — p o ­
trzeba ich  n a jm n iej 2—3. M uszą  
m ieć u b ran ia  z m ateria łów  roz­
m a ity ch  ga tu n k ów  od n a jta ń ­
szych  do n ajdroższych; a  zw ła­
szcza tań sze rodzaje potrzebne  
dla lu d n ości w iejsk iej. D o tej p o ­
r y  n ie  m a an i jed nego ch rześci­
jań sk iego ,

Rozpowszechnię] „POLSKĘ NARODOWA"

Pierwszy iormork bez żytiw w Ostrzeszowie

Zebranie gospodarcze S. N. w Czarnkowie

Czytaj
centralny orsan Stronnictwa Harodouego

M&Mtid Dziennik M i m



Str. 1

s. olanski

Szatańska moc
1 1

H an dlarze żyw ym  tow arem , żydzi, p orw a li H aneczko  
W ięcków nę. Św iadek  p orw ania , m iod y  Sokół, S ta leek i 
u d ał s ię  po pom oc do „T ow arzystw a S am op om ocy N a ro ­
dowej", z k tórego członkam i, p o sta n o w ili odszukać  
porw aną.
Jan ek  P y ch a ła  v e l G arniec zn alazł s ię  w ja sk in i h an ­
d larzy  ży w y m  tow arem , gd zie  zetknął s ię  z H aneczką  
W ięcków ną. iW parę m in u t po ich  ucieczce n a stą p iła  k a­
ta str o fa  na K rochm alnej.

W iad om ość o k a ta stro fie  d otarła  do obradujących  
nad od szu kan iem  zag in ion ej, k ierow n ik ów  „T ow arzystw a  
Sam op om ocy Narodowej".

Przyjaciele porwali pismo:
„Dziś nad ranem, w yparta  ciężarem nagromadzonego jęcz­

mienia, ściana śpichrza b row aru  Haberbusch i Schiele przy ul. 
Krochmalnej runęła, grzebiąc pod swym i gruzami domek Łaji 
Ciryk. kilka ton jęczmienia zasypało ruiny. Liczne ofiary... — 
Straż  pożarna i policja czynne. — Policja otoczyła kordonem 
miejsce katastrofy. — W zburzone tłumy gromadzą^ się. — D o­
tąd odgrzebano zwłoki: właścicielki domu, Łaji Ciryk. Rojzy 
Łokieć i Symci Hosenknopf (kontrolne), M arcina Cykacza, maj­
stra  państw owej fabryki sprzętu wojennego oraz kapitalistki 
Salci Rojzenduft ■. ■“

— Jest!  — prawie jednocześnie w yrw ało  się z trzech ust-
— No nie tyle jest — ile była.
Dodał filozoficznie Czernicki.
— Czytaj pan dalej.
— „Odgrzebanie dalszych ofiar spodziewane. — Przyczyn  

katastrofy dotąd nieustalone,,. — Dokończył Czupita.
— No panowie teraz  sp raw a działania naszego jasna. Na­

sza złodziejka zginęła, ale dokument albo jest p rzy  niej, albo 
wpobliżu i o ile nie dostał się w  ręce policji, powinien być przez

nas odnaleziony, dlatego to ten. k tó ry  najdokładniej to żydow ­
skie pisanie zna pan Staleeki powinien pospieszyć na miejsce 
katastrofy  i pod pierwszym  lepszym pozorem wziąć udział w 
poszukiwaniach, ka rta  reportera  „W stęgi" pomoże mu w  tym. 
Potem  zajmiemy się bandą czarnej jarmułki. Do pom ocy panu 
Staleckiemu wydelegujemy dwóch spośród młodzieży rozw o­
jowej. — Do dzieła panowie chodźmy do redakcji.

Za chwile w szyscy  trzej byli w  pokoju redakcyjnym  
„Wstęgi".

Tu ruch ogromny, redaktor  i sekretarz  pracują p rzy  swoich 
biurkach, gromadka młodzieży między sobą w  sprawie kolpor­
tażowej, a przy  redaktorze jakiś zadzierżysty  szpakow aty  i w ą ­
sa ty  jegomość.

— No redaktorze nowina, katastrofa  p rzy  Krochmalnej, 
.żydzi się zawaliły, jak mówią nasi chłopcy — zawołał od progu 
pan Czernicki.

—• Wiem, wiem i wiem więcej, niż jakakolwiek redakcja, 
a nawet sama policja, katastrofę  w y w o ła ły  same żydy  — od­
powiedział, śmiejąc się od  biurka redaktor.

— C o?  skąd?  — Co za czarna  antysemitnicka przesada!
— Nie żadna przesada, tylko rzeczywista, najrzeczywistsza 

praw da. — Mam dokładne relacje. Kolportaż naszej „W stęgi" 
i jej w yw iad  działa sprawnie. — Pozwolicie dyrektorze zapo­
znam w as z naszym  przyjacielem, przyjacielem naszego pisma. 
P a n  Jan Cholewka, mistrz  szewskiego cechu, a to pan dyrek­
tor Czernicki.

Cholewka zamaszyście podał rękę. Nastąpiły wzajemne 
przedstawiania się i z a p o zn a n ia /

Oto pan m ajster Cholewka opowie nam przebieg w ypad­
ków, k tórych był świadkiem.

— Tak to panie dobrodzieju, panie dyrektorze. W racałem  
dziś w  nocy po przyjęciu po wyzwoleniu naszego czeladnika 
P ie trka  Kukalskiego. Trochę się tam wypiło, jak to w dobrej 
kampanii, panie dobrodzieju, ale nie nazbyt, nie nazbyt... 1 otóż, 
panie dobrodzieju, w racam  Krochmalną, aż tu widzę...

Po  tym nastąpił opis osobliwych obserwacyj pana Cho­
lewki, jak to wiercono ścianę śpichrza, jak leciał ogień do niej 
i jak nastąpił wybuch.

— Tak to, panie dobrodzieju, p raw dziw y wybuch. — w y ­
sadzenie ściany... a ja jako przyjaciel rozwoju prenum eratury 
„W stęgi" i zaw zięty  na żydów, ledwiem trochę przespał, ale 
to i nie sp a łem ; zaraz w  te pędy, prosto tu do państwa, do pa­
na redaktora, żeby w szystko  galanto opisane było w naszym 
p isem k u . . .

— No i cóż na to pan dy rek to r?  — triumfująco zapytał r e ­
daktor.

— A no zamach rzeczywiście, ale skąd to przypuszczenie 
że to żydzi.

— A to panie dobrodzieju, jak żyd robi koło kamienicy, to 
zaraz  inaczej się bierze, czy to malarz, czy  kto inny... rozcza­
pierza się jak ten pająk i buja sobie i dziobie jakby szpilką kłół. 
to nie nasza robota, panie dobrodzieju... Ale i to nie wszystko, 
tylko jakem się zwalił na  ten chodnik, od tego huku i pędu po­
wietrznego, tak leci koło mnie takich dwóch szajgesów, jeden 
woła do drugiego: „Fertig. habt gem acht!"  — no i co, panie 
dobrodzieju — nie żydy  to zrobiły ?...

— Hm! — Możliwe... U nich wszystko możliwe! — Ale 
to byłoby ciekawe, to w y tw a rz a  diablo interesującą sprawę.

—- Może już i policja wie, ale milczy.
— W  takim razie, panie redaktorze, robimy własne docho­

dzenia. Dziękujemy panu panie Cholewka. W ięc panie r e d a k ­
torze, może wystawicie legitymację reporterską  dla pana B o­
lesława Staleckiego, on musi dotrzeć do środka samego miejsca 
katastrofy.

— Już w ysłałem  swego reportera.
— Dobrze, nic nie szkodzi, może przecie być i drugi repor­

ter, a nam potrzebne to bardzo, więc proszę, redaktorze.
— Niech będzie! — Zrobione.
P o  chwili pan Staleeki zaopatrzony w odpowiednią legity­

mację pędził taksów ką na Krochmalną.

Krochmalna zawalona. Na Krochmalnej tłumy. Szwargo- 
czący. lamentujący i w ym yślający motłoch żydowski. — P rzy  
śpichrzach. gdzie zdała czernieje ogromna w yrw a , kordon po­
licji wstrzym uje napierającą masę. Przedostać  się trudno. Jed­
nak Staleeki pruje te zbite ba łw any  i przepycha się ener­
gicznie.

— Czego się pan pichosz! Nie picłiaj sze pan!
— Ny, tam nie puszczają.
— Pan  posterunkowy nie pozwolnia.
— Panie, panie, z łokciami nabok...
— Aj, waj, co za nieszczęście!
— Cofnij się pan, bo jeszcze co na głowę zwali...
— On ma przekręcone... mięszygen... on leci jak ten zw a­

riow any koń...
Mimo docinków, kłótni, oburzenia, dotarł do kordonu.
— Nie wolno!

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie  gr. 45, k w a rta ln ie  zł. 1,25, 
p ółroczn ie zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W  
razie w ypad ków  sp ow od ow anych  siłą  
w yższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za dostarczen ie p ism a, a ab onenci n ie  
m ają  p raw a dom agać «ię n iedostar-  
ezonyeh  num erów , lub odszkodow ania.

K on to  P . K . O. P ozn ań  211424. Nr. k ar­
totek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N ad e­
sła n y ch  rękop isów  n ie  zw raca się . R e­
d akcja  u d ziela  odpow iedzi na łam ach  
p ism a. R edaktor p rzyjm u je codzień  z 
w yją tk iem  n ied zie l i św ią t od g. 11—18

O G Ł O SZEN IA  na stron ie  4-łam ow ej 
20 groszy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow ane oraz z za ­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  og łoszen ia  (najw yżej 50 słów , w  
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n a g łó w ­
kow e 15 gr., każde d alsze słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p racy  bezrob. n a ­
rodow ców : słow o n agł. 10 gr., każde
dalszo 5 gr. — O głoszen ia  do num eru  
p rzyjm u je s ię  do w torku  godz. 10-tej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.

Wydawca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań c»oionk»mi Drakami Teomictnej w poznania Redaktor: Stanisław Sieciechowicz, Poznań



Żydzi w polskie! gospodarce
,jeden musi ustąpić* Antysemityzm czynu

Głoszona i realizowana przez 
Stronnictwo Narodowe walka 
z zalewem żydowskim spraw i­
ła. że konieczność tej walki ro 
zumie dziś c a ły  już Naród Po l­
ski.

Nie m a praw dziw ego Po la­
ka, k tó ryby  nie uznawał ko­
nieczności stanowczej i zdecy­
dowanej rozpraw y z hydrą  ż y ­
do - komunistyczną. — Słowa 
świetnego dram aturga polskie­
go, Karola Huberta Rostw o­
rowskiego „jeden musi ustąpić, 
gość albo gospodarz1*, zapa­
dły głęboko w  nasze dusze — 
sta ły  sie drogowskazem  nasze­
go postępowania, naszej pracy 
dla dobra całego Narodu.

Tym  zaś, k tórzy  nie widzą 
system atycznego i stałego o- 
panow yw ania  naszego życia 
społecznego, kulturalnego i go ­
spodarczego przez lichwiarzy 
i oszustów żydowskich, otwie­
rają najlepiej oczy nie jakieś 
frazesy, czy nawoływania, ale 
uprzytomnienia sobie stanu 
faktycznego zażydzenia Polski.

Po szeregu dokładnych i 
szczegółowych cyfr, — obra­
zujących' zażydżemie poszcze­
gólnych dziedzin życia polskie­
go, prasa  przyniosła niedawno 
ciekawą sta tystykę  ogólnego 
zażydzenia polskiej gospodar­
ki.

W edług tej sta tystyki ogól­
ny majątek narodow y Polski

wynosi 137,5 miliardów zło­
tych. Z tego w ręku żydow ­
skim (10% ogółu ludności) znaj 
duje się 56 miliardów złotych!

Na głowę żyda przypada 
więc w  Polsce  15.550 złotych. 
Na głowę zaś Polaka aż... 3100 
z ło ty ch !

Najwymowniejsze jednak są 
cyfry, dotyczące dochodu rocz 
nego żydów  i Polaków. Z tych 
bowiem cyfr widać najlepiej, 
jak wielką jest „nędza** ż y ­
dowskich „obywateli, a jaki 
„dobrobyt*1 właścicieli i gospo 
darzy  naszej ziemi — Pola­
ków.

Roczny dochód żyda w yno­
si 1400 złotych; ten sam do­
chód roczny u Polaka wynosi 
tylko 280 złotych!

Do tych cyfr kom entarzy już 
nie potrzeba...

Kto jest temu winien? Oto 
pytanie, które od razu ciśnie 
sie na usta.

Bezwątpienia, że w  dużej 
m ierze te czynniki „pomajo- 
w e“, do których żydzi tak 
wielką czuli i czują sympatię, 
za co też stale o trzym ywali — 
ze szkodą i k rzyw dą  społe­
czeństw a polskiego — konce­
sje. przywileje i dostaw y a na­
wet wysokie stanowiska pań­
stw ow e do wiceministrów i mi 
nistrów włącznie . . .

Główna jednak wina leży w 
nas samych! Nasza nieuwaga,

S T R Z Ę P Y .. .
Przez kilkanaście dni toczy ł się 

w  sądzie krakow skim  proces,  — 
który  obudził zainteresowanie  
ca,lej Polski. Szło o Myślenice. 
Na ławach, oskarżonych zasiadło  
■i!) uczestników w y p r a w y  m yś le ­
nickiej, będącej znakiem prze­
strogi dla społeczeństwa polsk ie­
go. Nic więc dziwnego, że w słu ­
chiwało się ono pilnie w  mocne 
słowa oskarżonych, k tórych ser­
ca biją żyw o  na m yś l  o W ie lk ie j  
Polsce.

* * *
Z apyta ł  w  sw ej moicie proku­

rator:
„Z ust  oskarżonych pada ły  tu 

niejednokrotnie słowa, akcentu­
jące z naciskiem polskość, p r z y ­
w iązanie  do pras tare j  w ia ry  o j­
ców i ży w ą  niechęć do haseł 
skrajnie radykalnych  i  w y w r o ­
towych. niszczących żywotność  
sił państwowych  i społecznych, 
i z mocą nieodpartą ciśnie się na 
usta pytan ie:  dlaczego ci, co iv 
głębi is to ty  tkiuią n iew ątp liw ie  
iv w ie rn ym  przyw iązan iu  do o j­
czyzny, co się nawskroś czują  
Polakami, dlaczego ci właśnie  
weszli na, drogę przestępstwa, go

dzącego jako próba anarchii, w  
najisto tn iejsze  p o d s ta w y  ładu  
państwowego i społecznego?“

* * *
Odpowiedź dał świadek inż. A- 

dam Doboszyński:
„— W yp ra w ę  m oją uważałem  

za, dzwonek a larm owy, za sprze- 
ciw i  ostrzeżenie przeciw  zbrod­
niczej akcji, dokonywującej" się 
na narodzie polskim. Trzeba b y ­
ło tego dokonać, ponieważ nie- 
w iarogodne stosunki w y tw o r z y ­
ły  się w  powiecie krakowskim  
oraz w  K rakow ie  samym. W  ty m  
Krakowie , k tó ry  uchodzi za du­
chową stolicę Polski.

— W racając po odbyciu ćw i­
czeń tDojskowych do K rakow a  od 
niosłem wrażenie, że w racam  do 
Barcelony. Nad K rakow em  uno­
s i ły  się opary  krwi. To b y ł  K r a ­
ków z okresu w yp a d k ó w  m arco­
wych. Miało się wrażenie, że z 
K rakow a  w y jść  ma akcja  rozpło­
m ieniająca czerwienie akcji ko­
m unistycznej na cała Polskę.

— Zastanawiała i  przerażała  
mnie bierność ivładz wobec tych  
w ystąpień . Z przerażeniem dowie  
działem się, ze składanych spra-

nasza lekkomyślność, nasze lek 
ceważenie sp raw y narodowej 
sprawiło, że żydostw o doszło 
do .tych miliardów, które o- 
becnie ma w swoim ręku.

Dowodem tego najlepszym 
to nasz „polski i narodowy** 
Poznań. Jeszcze 15 lat temu 
było tu tylko 26 firm ży d o w ­
skich. A dziś? Dziś zaczyna 
sie odnosić wrażenie w arszaw  
skich Nalewek. Centrum mia­
sta staje się coraz bardziej „na 
sze“ , żydowskie. Firmy i sk ła­
dy żydowskie rosną, jak g rzy ­
by po deszczu. Liczba ich do­
chodzi już dzisiaj do 400!!!

Ten stan rzeczy wym aga na 
tychmiastowej reakcji ze s tro ­
ny społeczeństwa polskiego.

Reakcji takiej, k tóra przebu­
dzi resztę drzemiących jeszcze 
Polaków  —■ a z drugiej strony 
w  sposób niedwuznaczny udo­
wodni żydom, jakie jeśt nasze 
w stosunku do nich stanow i­
sko.

P ow aga  chwili w ym aga lu­
dzi czynu. A interes Narodu 
Polskiego w ym aga  Polaków 
czynu, narodow ców czynu i 
antysemitów czynu!

W  domu każdego narodowca 

powinna znaleźć się 

„POLSKA NARODOWA".

wozdań, że powołane do tego  
czynnik i nie reagowały  na wręcz 
rewolucyjne okrzyki. Na okrzyki,  
mówiące m. in. o walce z w ła ­
dzami.

— Działając legalnie, miałem  
przeciwko sobie zorganizowany  
front żydo - komuny, do którego  
należeli nie ty lko  mali żydzi,  ale 
i w ielk i kap ita ł  żydowski, czę­
ściowo naw et zagraniczny. W y ­
tw orzy ła  się koalicja czyników  
komunistycznych,

— W y tw o rzy ła  się łączność po­
m iędzy  czynnikam i „frontu lu- 
dowego“ i postępowaniem  p ew ­
nych czynników na stanowiskach  
w ładzy , które sz ły  w  ty m  sam ym  
kierunku i  w y tw a rza ły  tę samą  
atmosferę

* * *
Obrońca adw. dr. S tuhr pow ie­

dział:
„Przewód sądow y w ykazał,  że 

zarówno policja, jak  i czynniki  
adm inis tracyjne  nie s ta ły  na w y ­
sokości zadania. S tarosta  w yp a r ł  
się swego urzędu, u k ry ł  się w  
bocznej ubikacji i pozostaw ił  
społeczeństwo m yślenickie  n ie ja­
ko w  powietrzu.

J a k b y  się ksz ta ł tow ały  stosun­
ki w  Myślenicach w  naprawdę  
groźnych w arunkach1 Dziś jes t

HUMOR POLOTOM
Spór posłów

F R A S Z K A  
R az sp iera ło  się  dwóch, p osłów  
w sejm ow ym  bufecie, 
k tóry  z n ich  m a w ięk szy  posłuch  
w p o lity czn y m  św iecie?

K toś co obok sied zia ł 
na to im  pow ied zia ł:

— P rzestań cie  panow ie! O co tu  
się  sp ierać!  

Zawsże rów ne znaczen ie m ają  
w szy stk ie  zera!

Konilskats Polski Hirod.
Ostatni numer (23) „Polski 

Narodowej** został przez orga­
na Policji Państw ow ej zajęty 
za a r tyku ły :  „Samorząd, czy
sam-rząd**?, oraz „Skandal ja­
kich mało! Starosta  opieku­
nem żydów**. Zajęcie to nastą­
piło na polecenie sądu w P o ­
znaniu.

Dr Karol SłoJanou/skl

Chłop o paMto 
Dorota

w cenie po 70 gr 2a egz.
do nabycia

w Zarządzie Okres. S. n.
P o zn an iu  S r  Marcin 85 m 14

odbierając swą pensję, nie podał„ 
że nie je s t  s tarostą .“

* • *
A d w o k a t  K u śn ie rz  stw ierdził:
„W yp ra w a  m yślenicka stała się  

błyskawica, ośw ietla jącą stosun­
ki w  w ojew ództw ie  krakow skim  
i: w  K rakow ie  sam ym . W y tw o rzy  
ły  się tam  warunki, które spot­
k a ły  się z reakcją o tw artą  i sil­
na.

Wedle planu *frontu ludowe­
go“ m ia ł s tąd  w y jść  pożar na ca­
łą Polskę. U kszta łtow ały  się sto­
sunki, o k tórych  Doboszyński p o ­
wiedział, że to by ła  anarchia, s te­
rowana przez żydo  - komunę.

D oboszyński dzia ła ł pod p r z y ­
musem moralnym . S ły s z e l i ś m y  
jego tragiczna spowiedź. Czy ta> 
nie było w ielk ie  „J'accuse“ p o d  
adresem tych, k tó rzy  s ta ją  na 
drodze do zw yc ięs tw a  la Polsce  
idei narodowej i katolickiej,“

* * *
JK am  praw o powiedzieć w  ich  

im ieniu: „Jeszcze Polska nie zg i­
nęła, póki m y  ż y je m y !“

Tak pow iedzia ł na zakończenie  
swego przem ówienia  adw. Gaje- 
wicz.

* * *
M y p ode jm u jem y  za  nim:
JESZCZE P O L S K A  N IE  ZGI-

1 czerwca. Napewrto pan s tarastaN Ę ŁA , PÓ KI M Y  ŻYJEMY!!!


